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Ogloszenie przedpłaty 
na IV. kwartał 1868. 


„DZIENNIK LWOWSKI 
z przesyłką tylko 3 razy w tygodniu : 

miesięcznie 

kwartalnie 


1 zł. 
d 3, 
_ g codzienną przesyłką pocztową kosztuje : 
miesięcznie : e r z k 1 zł. 30 ct. 
kwartalnie - ’ j A ż 8 „ 80 

„Tygodnik Iwowski‘‘ 


(ilustrowany) 


kwartalnie 2 zł. 


Z 


Lwów dnia 18. września. 


Słowa, wyrzeczone niemal równocześnie przez dwóch mo- 
narchów, są obecnie punktem, około którego krążą wszelkie 
polityczne kombinacye i domniemywania. Mowa króla pru- 
skiego w Kile i przemówienie Napoleona w Chalons — oto 
temat dla polityków Europy. | 

Stanowisko obu tych mocarstw względem siebie, jest od 
dłuższego czasu tak naprężone, że lada drobna okoliczność 
może doprowadzić do nieprzyjaźnego starcia. Uzbrojenia, które 
"Francya od dwóch blizko lat przysposabia, są na ukończeniu, 
a tak nic już nie stoi na przeszkodzie, -w razie, gdyby które- 
kolwiek z mocarstw zerwać zamierzało pokój. 

W , dyplomatycznych nawet kołach — które zwykle naj- 
bardziej wierzą w utrzymanie spokoju — panuje powszechne 
mniemanie, że wojna jest nieuniknioną. Równocześnie jednak 
z wielką uwagą zapatrują się na stanowisko Austryi, która 
przy takiej sposobności nader ważną odgrywać może rolę. Oba 
też mocarstwa starają się usilnie o zbliżenie się do Austryi — 
podczas „gdy p: Beust również usilnie przestrzegać zamyśla 
ścisłą neutralność. 

Nie wiemy, o ile to leżeć będzie w mocy Anstryi, trzy- 
mać się na uboczu w razie rozpoczęcia wojny, gdyż wątpimy, 
aby wojna między Prusami a Francyą była izolowaną i Mo- 
skwa natenczas nie zerwała się do załatwienia kwestyi wscho- | 
dniej — tyle jednak możemy twierdzić, że obecnie istotnie Au- 
strya nie jest w stanie udział wziąść w jakiejkolwiek akcyi. 
W porównaniu bowiem do przygotowań wojennych we Francyi, 
Prusach i Moskwie, Austrya pozostała zupełnie w tyle i 
trudno, aby przygotowaną być mogła do wiosny, do której naj- 
dalej zwlekają rozprawę orężną między powyzszemi mocat- | 
stwami. | 

Bądź co bądź, stan polityczny Europy jest w tej chwili bar- | 
dzo groźny, a wybuch wojny prawdopodobnie jest tylko kwestyą 
czasu, szczególnie jeżeli zważymy, że na Wschodzie. zanosi się 


Góral. 


POWIEŚĆ SPOŁECZNA 


napisał 


Adolf Nałęcz. 


(Ciąg dalszy.) 


Dochodzili do dworu powoli, w mileżeniu bardzo wymo- 
wnem, bo pochodzącem z przepełnienia serca uczuciem, na któ- 
rego oddanie trudnoby dobrać słów na razie. | 
4 Pożegnanie było krótkie, i zwykłe na pozór, lecz spoj- 
rzenia młodych ludzi po raz pierwszy się spotkały z sobą i| 
zrozumiały. Oczy, te zwierciadła duszy, powiedziały więcej od | 
słów Jontka, który krokiem wolnym, zadumany, Z duszą upo- | 
joną rozkosznem uczuciem, w marzeniach, powracał do swego | 
leśnego kąta. i | 

— Kochasz mnie ona? rzekł sam do siebie, ha! gdyby | 
tak było w istocie !... | 

Wanda go kochała. | 


Kochała go z tą świeżością uczuć serca młodego, które | 
po raz pierwszy rozbudza do nowego życia gorący promien | 
miłości, niby kwiatek pod blaskiem rannego słońca. 

Kochała go z całą nieskazitelną czystością dziewiczą, Co 
nawet nie dopuszcza myśli płochych, kochała go z tą nie- 
świadomością, z'całem oddaniem się i ufnością bez granic—nie- 
znane albowiem jej były jeszcze zawody i rozczarowania. Ta 
rozbudzona miłość rozpromieniała jakiemś życiem jej oczy, 
z których dotąd wyczytać można było tylko spokój szlachet- 
nej duszy, szczególniej przy widzeniu się z Jontkiem; jakiś | 
uśmiech łagodny i słodki okalał jej usta, głos podczas roz- | 
"mowy stawał cię dźwięczniejszym, a w spojrzeniu widać było | 
chęć odgadnięcia życzeń tego, któremu swe Serce oddała. 


„TYGODNIK LWOWSKI“ (ilustrowany) | 


rocznie 8 złr.; półrocznie 4 złr.; ćwierćrocznie 2 złr. 
„Wyehodzi codziennie o godzinie Smej rano. — 


| pada —- jak to widzieliśmy w poprzednich szczegółowych 


DZIENNIK LWOWSKI 


Organ demokratyczny. 


Numer pojedynczy kosztuje 4 centy. 


na podobne zamieszanie, gdyż nad Dunajem wszystko gore i | 
oczekuje jedynie chwili wybuchu. M 

Podróż cesarza do kraju naszego, daje powód do również | 
licznych spostrzeżeń i wniosków. Zwracamy jednak uwagę 
czytelników na to, aby się nie oddawali złudnym marzeniom, 
z którychby ich rzeczywistość następnie niemile zbudziła. Aby 
atoli wykazać, jak wiele sobie niektórzy po niej rokują, przy- 
taczamy ustęp z listu jednego z naszych korespondentów z 
Wiednia, który nam pisze, co następuje : 

„Nie macie pojęcia, z jaką radością cesarstwo do was | 
wyjeżdżają. Cesarz sam, bez niczyjej dorady, tę myśl powziął; | 
chce on się do was zbliżyć i on sam chce wasze żale i do- 
legliwości wysłuchać. Intencye jego są najlepsze, chodzi tu 
tylko o to, aby odpowiedzieć jego zamiarom. Mogę wam rów- | 
nież z pewnością zaręczyć, że tu w Wiedniu pewna koterya 
chciała kark skręcić cesarskiej podróży do Galicyi, bo się | 
obawia, by podróż cesarza nie pociągnęła za sobą ważnych 
skutków. Cesarz atoli jest w przedsięwzięciu aby jechać, 
niewzruszonym, również i familia. Więc uważajcież, jak sobie 
postąpić. Moskiewska ambasada zaniepokojona z tego wzglę- 
du, gdyż niebyli tam przygotowani na takie zbliżenie się 
cesarza do kraju. Macie sposobność z przyjazdu cesarskiego 
korzystać; będziemy widzieli, czy kraj ma zmysł polityczny, 
lub też jest jeszcze niedojrzałym. Żaden polityk nie może 
dziś już skutków w przyszłości i doniosłości tego przyjazdu 
obliczyć. * 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu naszego ukończono 
przecież już rozprawy nad ustawą o wolności dzielenia gruntów 
wiejskich i przyjęto takową. Jesteśmy tego przekonania, że 
wolność w tym jak i w każdym innym kierunku, jest zba- 
wienną i że szczególnie odnośnie co do podzielności własności 
większych, takowa przyczyni się do wyrobienia średnich wła- 
ścicieli, pochodzących z włościan majętniejszych. 

Równocześnie złożyło znowu dwóch członków delegacyi 
swe mandaty, t. j. pp. Gross i Tarnowski, jednak i ci pano- 
wie motywowali swe ustąpienie nawałem zatrudnień, nie zaś. 
politycznemi względami. 

Na drugi tydzień rozpoczną się rozprawy nad wnioskami 
Smolki i Zyblikiewicza. „Czas“ przemawia również za wysła- 
niem adresu przed przyjazdem cesarza do naszego kraju, a to 
z powodu, aby monarsze przybywającemu w celu poznania po- 
trzeb i życzeń kraju, wyrazić jawnie i szczerze potrzeby te i 
żądania. 
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Sobota dnia 19. września 1868. — Januaryusza Męcz. (rzym.) — Sozanta M. (grec.) 


Redakcya i administracya 
pod 1. 29/80 przy placu katedralnym w domu p. Sara. 


Ekspedycya i ajencya inserat 
| Za ogłoszenia od wiersza drobnego druku 4 cent. (oprócz opłaty steplowej 30 ct. w. a.) 
| Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłaty 


Dodatek po każdej niedzieli lub święcie o godzinie 11tej przed południem. 


obok redakcyi w domu p. Majewskiego pod l. 31. 


Rok II. 


13230614 04 
84.817 .,, 
84.640 ,, 
33.9063. ,, 


3) na cele dobroczynne 

4) na zarząd . 

5) na reprezentacyę 

6) na służbę bezpieczeństwa 
7) na nieprzewidziane wydatki 30.000 

8) na cele naukowe $ 3 ; 29.604 
Owóż porównywając powyższe rubryki, okazuje się, że 
najgorzej wyszły potrzeby nasze mora ln e, gdyz na 
nie, wliczywszy w to wsparcie dla tow. muz., wydatkuje się 
najniższa pozycya, bo mniej jak 380.000 złr. Już ten jeden 
moment uwydatnia dążność naszego wydziału, który od czasu 
swego istnienia, wcale nie dba 0 podniesienie oświaty. Podczas 
gdy inne wydziaży jak w Pradze, Gracu, Linzu, Lublanie u- 
rządzają na własny koszt, politechniki, szkoły rolnicze i t. d., 
wydział nasz niewzbogacił kraju ani o jeden zakład więcej — 
lecz jak za czasów dawnego rządu, zatrzymał tylko dawne na- 
rzucone mu niejako pozycye budżetowe. I oto główna wadli- 
wość budżetu. Kto rozporządza 1,300.000 złr., ten mógłby 
nieco więcej wydatkować na cele oświaty. 

Obok tego wykazuje budżet ubóstwo kraju naszego, 
skoro więcej jak połowa, bo 714.000 złr. idzie na cele sani- 
tarne i dobroczynne; bo tylko ubogi udaje się do publicznych 
szpitalów lub korzysta z dobroczynnych zakładów. Porówny- 
wając sumę wymienioną z odnośnemi rubrykami budżetów in- 
no-krajowych, okaże się, że żaden kraj nie jest tak obciążony 
powyższemi wydatkami, gdyż żaden nie wydatkuje na cele sa- 
nitarne */, ogólnej kwoty. 

Wypada pokrótce nadmienić, w jaki sposób owe 1,300.174 
złr. wydatków pokryte będą; owóż dochody krajowe własne 
wynoszą 175.205 złr., podczas gdy resztę 1,124.969 złr. 
dostarczają dodatki do podatków, obliczone na 19 centów od 
1 złr. rządowych podatków. 

Aby uzupełnić obraz budżetu krajowego, należy jeszcze 
wspomnąć o Db funduszach samoistnych, które mają swe odrę- 
bne przeznaczenie i w niczem nie obciążają funduszu krajo- 
wego. Do tych należą : 

1) Fundusz domestykalny ma dochody z obligacyi w 
kwocie 3439 złr., z czego na wydawnictwo dzieł z archiwum 
bernadyńskiego wydatkuje się 1200 złr. Reszta po odtrąceniu 
podatków w kwocie 107 złr. pozostaje bez użytku i pomnaża 
pieniężny fundusz. Należałoby się zastanowić, ażali całego do- 
chodu z tego funduszu nie możnaby przeznaczyć na potrzeby 
oświaty. 

2) Fundusz szkoły kucia koni wykazuje 1.928 złr. (odsetki 


| z obligacyi); wydatków niema żadnych, gdyż szkoła kucia koni 


Sprawy sejmowe. 
VII. 


XVI. (c. d.). Przeszedłszy tedy budżet krajowy co do | 
wydatków, zastanowimy się nad ogółem tychże. Ogólna kwota 
preliminowanych wydatków wynosi 1,300.174 złr. Z tego przy-` 


rubrykach : 
1) na cele sanitarne 
2) na drogi 


583.472 złr. 
321.001 ,, 


Wanda czuła się szczęśliwą ze swą miłością; zrana bu- | 
dząc się ze snu upiększonego młodemi marzeniami, i rozpoczy- 
nała dzień boży od modlitwy i od myśli o Jontku, który swą 
obecnością przynosił jej chwilę prawdziwego zadowolnienia | 
i czystego szczęścia. Zawsze nadzieja ujrzenia go napełniała | 
jej serce radością. | 

Niebo zdawało jej się błękitniejsze i weselsze, murawa 
żywszej zieloności, szmer dochodzący z pola i lasów pełen 
uroku i miłości, niby echo anielskich chórów. | 

Raźniej biło jej serce i młoda krew krążyła. | 

Wieczorem, gdy zmrok okrywał szaremi cieniami otacza- | 
jącą naturę , klękała Wanda przed obrazem Boga-rodzicy i | 
przy końcu modlitwy słała szczere i gorące prośby o zacho- | 
wanie jej w całej świeżości tych uczuć nowych dla niej, pod | 
wpływem których tak uroczo w tęczowych barwach przed- 
stawiał się jej świat cały. Wszystko yw świecie, i życie całe 
nabrało dla niej prawdziwego uroku. 

Tak kochała Wanda. 

Jontek inaczej kochał. 

Poważnie patrząc się na życie, czuł on całą odpowie- | 
dzialność, ciążącą na sumieniu i przed Bogiem co do szczęścia 
dziewicy, oddającej mu dodrowolnie swe serce w uczuciu pier- 
wszej nieskazitelnej miłości. 
możebne ù nieuniknione przeszkody, mogące murem dwa ser- | 
ca przegrodzić. 

Jontek był prawy i szlachetny, choć gorąco i namiętnie 
kochał -— na zimno jednak, w imię rozumu i silnej woli prze- 
myśliwał nad urzeczywistnieniem szczęścia, 0 którym błogo 
marzył. 

Musiał swoje zamiary wytłumaczyć swej ulubionej, albo- 
wiem chociaż nasz góral znikł z okolic nagle, Wanda była 


- wesołą, pewna rychłego powrotu swego kochanka. Widziano ją 


jak zwyczajnie na ulubionych przechadzkach, w czasie których 


nie zapominała wstąpić do mielnika znajomego, jako też 6d- | 


Nie chciał się łudzić, bo widział | 


nie jest w życie wprowadzoną. 

3) Fundusz pomnika Kościuszki wykazuje w dochodzie 28 
złr., wydatków niema żadnych. 

4) Fundusz stanowy sierociński ma dochody w kwocie 
1.658 złr., wydatki (na utrzymanie sierot) 1.621 złr. 

5) Fundusz kultury krajowej wynosi w dochodzie 
4267 (odsetki od obligacyi i kary za uszkodzenia laso- 
we i polowe); wydatki wynoszą 1.171 złr., z których przezna- 
czone są 1000 złr. na nieprzewidziane potrzeby kultury kra- 
jowej. Jak w budżecie krajowym przeznaczona jest najlichsza 


wiedzić Marynę Kornak, z którą rozmawiała o Góralu i jego 
zamysłach. 

Maryna posiadała zupełne zaufanie Wandy i nie taiła 
się przed nią ze swemi uczuciami dla Jontka, i lubiła o nim 
rozmawiać. 

Na wszystkie a częste przedstawienia Maryny, tyczą- 
ce się trudności stojących na zawadzie ziszczeniu ich wspól- 
nych nadziei, Wanda odpowiadała jednym słowem : „Ja go 
kocham.* 

— On chłop prosty, góral. 

— Ale szlachetny i dobry. 

— Cóż powiedzą krewni, jak się dowiedzą? 

— Maryno! jesteś kobietą, a nie rozumiesz, co to jest 
kochać ! 

— Rozumiem panno Wando, ale to rzecz byłaby nie 
słychana, aby taka panienka była Żoną... 

— Górala prostego, chcesz powiedzieć. Sama przecież przy- 
znać musisz, że Jontek odróżnia się bardzo wiele od innych 
górali. 3 

— Mówią ludzie, że on uczony!... 

—- Nie wiem czy uczony, ale serce ma szlachetne, a du- 
szę wzniosłą. i 

— Cóż z tego, że ma serce szlachetne, kiedy sam nie 
szlachcic. * 

— Bóg sam dał mu dyplom szlachectwa. 

— Ale nie ludzie; a ludzie są złośliwi i zazdrośni. 

—. Jontek. jest odważny i nie boi się ludzkiej złośliwo- 
Ści, a przytem jest skromny i nie da powodu drugim do za- 
wiści. Wierz mi Maryno, czuję, że będę z nim szczęśliwą! 
mówisz mi o krewnych, o matce — matka mnie kocha, niechcia- 
łaby widzieć swojej córki nieszezęśliwą, a ja kocham Jontka 
z całej duszy |... „FR 

Marya choć kobieta bez wyższego wykształcenia pojmo- 
rała uczucia Wandy i czuła to dobrze, że najśliczniejsze do- 


kwota na wydatki naukowe, tak również za niestosowne 
uważany, iż wydział krajowy na wsparcie najgłówniejszej pro- 
dukeyi krajowej, przeznacza jedynie 1.000, choć na ten cel 
w różnych rubrykach mógłby i powinien wydatkować 10 razy 
tyle. Lecz należy to do całego ustroju wydziału, iż przeżu- 
wa tylko stare budżety, a wniczem nie bierze żadnej inicya- 
wy. Nie wchodząc w bliższe szczegóły, napomkniemy jedynie, 
że z powyższej rubryki możnaby subwencyonować towarzystwo 
ogrodnicze itd. 

Kończąc ten pobieżny pogląd na budżet krajowy, nie 
możemy się powstrzymać od scharakteryzowania go w ten spo- 
sób, iż jest on majwierniejszym obrazem naszego ubóstwa 
materyalnego i nędzy moralnej, że wydział krajowy w niczem 
się nie przyczynił, aby choć w części zająć inne stanowisko 
w obec potrzeb krajowych, lecz ślepo i bez myśli kroczy za 
wyszarganemi drogami starej rutyny. 
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Sprawozdanie 
z XVIII. posiedzenia Sejmu krajowego, dnia 18. września. 


Po otwarciu posiedzenia i przyjęciu protokołu, odczytał 
sekretarz następujące petycye: wydział powiatowy Borszczowski 
prosi o zmianę ustawy gminnej i ustawy o reprezentacyi po- 
wiatowej; Zapałka Karol wnosi zażalenie w skutek zasądzenia 
c. k. sądów; rada miejska w Krakowie o zarządzenie, by 
obrady sejmowe jednego roku we Lwowie a drugiego w Kra- 
kowie się odbywały; rada powiatowa w Limanowie o przy- 
sełanie dziennika praw państwa bezpłatnie wszystkim radom 
powiatowym; urzędnicy wydziału krajowego o wyznaczenie do- 
datku do pensyi na pomięszkanie; petycya zbiorowa miast i 
wsi okolicy Bełz, Rawa, Żółkiew, o wybudowanie drogi kole- 
jowej w kierunku do Kongresówki z jednej strony, a Wołynia 
z drugiej strony i o połączenie takowej z koleją Liwowsko- 
Brodzką. 

Gnoiński popiera tę petycyę i prosi o przesłanie 
takowej bez drukowania do komisyi administracyjnej, co Izba 
przyjmuje. 

Pp. Grosi Tarnowski składają mandaty do rady 
państwa i proszą o nowe wybory. 

Radca namiestnietwa, p. Bartmański, odpowiada na 
interpelacyę posłów ruskich, dotyczącą wyznaczenia przez radę 
szkolną 2 godzin obowiązkowych dla ruskiego a 3. dla pol- 
skiego języka w następujący sposób: „Przypuszczam, że pp. 
interpelanci mieli na myśli okólnik rady szkolnej w publicz- 
nych pismach ogłoszony a dotyczący wykładów w obudwóch 
językach krajowych we wschodniej części kraju używanych, 
gdyż prócz tego okólnika żadnego innego nie wydano rozporzą. 
dzenia. Otóż, rada szkolna poleciła, by bez różnicy języka wy- 
kładowego tenże w. wschodniej części kraju naszego 3 godzin 
tygodniowo był wykładany, drugi zaś język 2 godzin i to w 
innym czasie, gdyż mogłaby powstać kolizya. Jest to prawo dla 
obudwóch języków na równi, nie ubliża zatem ani ruskiemu 
ani polskiemu językowi. Co do drugiego pytania, mam zaszczyt 
odpowiedzieć, że rząd krajowy w myśl ustawy zasadniczej 
przedłożył wniosek względem równouprawnienia krajowych ję- 
zyków i dowolnego tychże używania. 

Z porządku dziennego zapowiada ks. marszałek dalszy 
ciąg rozpraw nad projektem rządowym o wolności dzielenia 
gruntów. 

Sprawozdawca większości dr. Kabat zabiera głos: 
Po wyczerpanej dyskusyi nad sprawą niniejszą, pozostaję jako 
sprawozdawca w przykrem położeniu, z którego jednak wedle 
sił i możności starać się będę wywiązać. Otóż sprawa obecnie 
się pertraktująca ma nie tylko doniosłość polityczną, lecz 
sięga oraz w stosunki ekonomiczno-społeczne. Nie będę się 
silił na frazesy jeneralnym podlane sosem, lecz starać się będę 
w tak ważnej sprawie, w której na nieszczęście niema je- 
dności, wystąpić z całą powaga, którą dyktuje stanowisko 
jako posła i prawodawcy kraju naszego. Aczkolwiek sprawo- 
zdawca mniejszości winien był poczynić odpowiednie wnioski 
specyalne, by większość była w możności osądzić doniosłość i 
kierunek tychże, jednakże nie uczynił tego; muszę się zatem 
ograniczyć na zbijanie argumentów, ogólnikowo przytoczonych. 
Pan Skrzyński, sprawozdawca mniejszości, twierdzi, że więk- 
szość postawiła swe zasady na podstawie doktryny, a że 
mniejszości sprawozdanie opiera się na praktyce. Otóż mam 
zaszczyt odpowiedzieć, że w tej sprawie mamy przedłożenia 
rządowe, które wyłącznie na naszej opierają się zasadzie. 


wody i rozumowania niezdołałyby zmienić przekonań Wandy 
i wpłynąć na osłabienie jej miłości. 

Jako obojętna tej sprawie, umiała dokładnie ocenić, 
wszystkie następstwa, mogące się wydarzyć lecz jako kobieta 
nie mogła nie cenić uczuć Wandy i nie sympatyzować z nimi. 

Jontek był przystojny i młody, uczony jak sama mówi- 
ła, cieszył się dobrą sławą i górali i panów, był zamożnym 
gospodarzem; wszystkie te zalety wziąwszy na uwagę, Maryna 
nie mogła nieprzyznawać słuszności Wandzie, i w końcu to, 
co uważała wprzódy za dziwaczne i niepodobne do prawdą 
uważać zaczęła za. rzecz bardzo naturalną. 


Borowski, jej wuj, nie przeczuwając wcale co się dzieje 
w sercu Wandy, był może jedną z główniejszych przyczyn, 
podsuwając, gdy mówiono o zagadkowym Jontku, góralowi ta- 
jemnicze zatrudnienia, które wiązał z nadziejami kraju i bli- 
sko spodziewanemi wypadkami. 


— Wasz Jontek, to nie góral... to jakiś em........, nie 
chcę o tem z kobietami mówić, to do was nie należy, dodał 
rubasznie stary szlachcie, tylko o jedno was bardzo proszę, 
być z nim grzecznie, nie chciałbym aby mój dom nieodpo- 
wiedział godnie.... Ma swoje sekreta! przebiera się za chłopa, 

« to wcale nas nie obchodzi, my ani żandarmy, ani policya.., 

Już go dni kilka tu nie było? do djabła, gdzie on mógł 
się podzieć? zapytał gospodarz domu milczące kobiety po 
krótkim namyśle. 

— Pojechał do Lwowa, odpowiedziała rumieniąc się 
Wanda. > 

— A panna zkąd to wie? zagadnął ją wuj niespo- 


dzianie. 
(C. d. n.) 
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Ze większość czerpie z teoryi swe przekonanie — temu nie 
przeczymy, jednak smutny byłby to objaw, gdyby ważna ta 
sprawa nie oparła się właśnie na teoryi. Teoryę bowiem, we 
wszystkich gałęziach umnictwa poprzedza praktyka i długo- 
wiekowe doświadczenie. Lecz nie tylko z teoryi czerpie więk- 
szość swe dowody; spojrzyjmy bowiem na praktykę — cóż się 
przedstawia ? Otóż posłowie za wnioskiem większości przema 
wiający wykazali liczbami statystycznemi lichość argumentów 
przeciwników. Zresztą, czyż poseł Kowbasiuk, przemawiał za 
większością jako doktor, jako profesór? Czyż nie czerpał on 
swych wywodów z Życia praktycznego? Wniosek mniejszości, opar- 
ty jest na samych domysłach , przypuszczeniach , wniosek zaś 
większości na zasadzie wolności, a nie na wsteczności i zdaniu 
biurokratyzmu, który wszędzie i zawsze chciałby się nami 
opiekować. Uzasadnienie mniejszości boleśne na mnie spra- 
wiło wrażenie; takowa chce bowiem uszczuplić wolność naszą. 
Ale czyż jest skarb droższy jak wolność? To jedyny nasz ma- 
jątek — setki lat poświęcaliśmy życie, spokój i majątki nasze 
dla świętej zasady; ileż to krwi płynęło dla jej arzeczywistnie- 
nia czyż dziś, gdy przychodzi jej wprowadzenie w życie, cofać 
się mamy? mamyż mówić że ono nie jest na czasie? Weźmy 
przykład. Czyż kolej żelazna szkodzi ogółowi dla tego, że 
szkodzi poczmistrzom, furmanom i restauratorom? 

i Wnioski postawiono odraczające do tej chwili, gdy na- 
dejdą sprawozdania z powiatowych rad i z gmin wiejskich. 
Otóż odpowiadam, że do dziś dwa oświadczyły się powiaty 
za dowolną dzielnością gruntów —przeciw nikt! Powiedziano, by 
wniosek odesłać wydziałowi krajowemu, to odroczenie —a wsza- 
kże w jednej z dawniajszych sesyi ten sam postawiono wnio- 
sek a tenże upadł, po cóż więc odraczać ? 

Co do wniosku, by postawić wolność dzielenia gruntów tylko 
rodzinie, mam zaszczy: odpowiedzieć, że takowe ograniczenie 
istnieje tylko w Chinach. Tam jednostka niema praw żadnych, tyl- 
ko rodzina, nie odwzorowujmyż więc wstecznych stosunków 
Chin. Główny zarzut sprawozdawcy mniejszości polega na tem, 
że zarzucają nizkość stopnia wykształcania ludu naszego. 
Czyż jest w tem loika, że z powoda, iż ludowa oświata na 
nizkiem stoi stopniu. nim opiekować się musimy? Czyż wy- 
kształcenie może być warunkiem nabycia praw politycznych ? 
Loicznie biorąc, ten, który jest wyższy oświatą, musiałby posiadać 
więcej praw, zaś nieoświecony zupełnie żadnych. Czyż chcecie znów 
nową stworzyć klasę uprzywilejowanych, i tym w moc rozu- 
mu nabytego nadać prawa, a innym odmówić? Przykłady 
wszystkich ekonomistów przemawiają za dowolną  dzielnością 
gruntów. Przytoczę jeden przykład z dzieła największego nie- 
przyjaciela naszego. Auglik studyując stan ekonomiczny Fran- 
cyi ujrzał chłopa niosącego w koszu urodzajną ziemię na wy- 
żyny skał, żadnego nie wydających plonu i wyrzekł: 

„Własność to moc czarowna ; dajcie człowiekowi dziką 
skałę na własność a on ją przemieni w cudowny ogród; daj- 
cie mu zaś cudowny ogród z ograniczoną własnością, a stanie 
się zeń pustynia.“ 

Zresztą czyż ogół ma cierpić na tem, że jednostki do- 
puszczają się nadużyć? W tym wypadku cofnijcie wszystkie 
postępowe prawa, cofnijcie prawo o stowarzyszeniach, o wol- 
ności przemysłowej i politycznej, gdyż nadużycia trafić się 
mogą. Przeciwnicy nasi obawiają się rozdrobnienia ziemi; 
otóż w*eełu' ich zaspokojenia mam zaszczyt odpowiedzicć, że 
jeźli rzeczywiście nastąpi rozdrobnienie, to tylko w tych oko- 
licach, gdzie gleba urodzajna, a tam jest taki podział do ży- 
czenia. Jeźli zaś takowe nastąpi, czego my nie dożyjemy, to 
grunta nieurodzajne badą skomasowane, czemu obecna ustawa 
jest właśnie przychylną, gdyż tylko wtenczas gospodarwa zdo- 
łają się uregulować. i 

Przeciwnicy nasi powiadają, że w skutek dzielności grun- 
tów wzmoże się. proletaryat! Cóż za niekonsekwencya ? Pole- 
taryat a wolność? Wolność a ubóstwo, wszakto dwa zupełne 
odrębne czynniki. Myśmy zubożeni , bośmy nie mieli wolności....to 
wieczna zawisłość nas zubożyła. Zaprowadźmy wolność, a zni- 
nie ubóstwo! Zresztą spojrzyjmy na dzisiejsze prawodawstwo. 
Syn najstarszy ma dziedziczyć grunt włościański; według dat 
statystycznych jest takich w Galicyi 793.000 podczas gdy 
tych, którzy z roli żyją a obok uprawnionych do dziedzicze- 
nia się utrzymują bez samoistnego gospodarstwa, jest 910.000 
czyż liczby same nie przemawiają za większością komisyi ? 
Poseł Wolny chce, by na miejsce jednego opiekuna, którego- 
śmy się pozbyli, t. j. rządu, wstąpił drugi, to jest: rada gmin- 
na. Komisya się temu sprzeciwia, gdyż chce mieć ludzi wol- 
nych, a nie niewolników. 

Kończę tak obszerną mowę moją: Dajcie wolność ludowi, 
a ta was nigdy nie zawiedzie. A teraz pozwólcie, niech na 
wzór przeciwników moich odwrócę się do włościan: Was chcą 
wziąść w opiekę, boście wy ciemni, otóż ci, którzy własnym 
nie zdołają rządzić majątkiem, nie mogą rządzić majątkiem 
gminy i majątkiem kraju; w konsekwencyi więc należało- 
by odebrać wam prawo zarządu majątkiem gminy i mająt- 
kiem kraju, tego zaś większość dopuścić nie może. Idźcie więc 
za wnioskiem większości komisyi i niechaj sejm wysoki 
uchwali: „Wolność dzielania gruntów ma być nieograniczoną.‘ 

Mowę Kabata posłówie i galerye żywemi przyjęli okla- 
skami; poczem komisarz rządowy, zabrawszy głos 
wytłumaczył, iż c. k. rząd przedkładając wniosek postępowy 
o wolności dzielenia gruntów, oparł się nie tylko na długo- 
letniej praktyce i na zdaniu opinii publicznej, lecz i na zasa- 
dach praktycznych objawionych w tylu tysiącyach petycyj do 
c. k. rządu podanych. , 

Na żądanie p. Popiela i p. Podlewskiego zarządza ks. 
marszałek imienne głosowanie. Wniosek p. Kraińskiego dą- 
żący do odroczenia sprawy, upada poparty pięcioma tylko 
głosami. W imiennem głosowaniu, w którem tylko poseł ks. 
Sanguszko i pan Koroluk udziału brać nie chcieli, na 115 
głosujących, oświadczyło się za wnioskiem większości 69, 
przeciw 41; rezultat głosowania przyjęła Izba i galerye hucz- 
nemi oklaskami. Na wniosek Grocholskiego zamknął ks. mar 
szałek posiedzenie, przeznaczając na dzień dzisiejszy porządek 
dzienny, ogłoszony przy przedwczorajszem posiedzeniu. 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. W kołach wiedeńskich sprawia nie 
małą senzacyę okoliczność, że prezydent ministrów, ks. Karol 
Auersperg, od kilku już tygodni nie bierze udziału w posie- 
dzeniach rady ministrów. Wprawdzie urlop ks. Auersperga 
kończy się aż z ostatnim września, ależ zawsze wydaje się to 


opatrznem, iż książę tego urlopu nie skraca, zwłaszcza, że 
właśnie potrzebną jest jego bytność w chwili, kiedy cesarz 
przedsięwziąć ma wkrótce podróż do Galicyi.. Osoby, które 
zwykle w podobne sprawy bardzo dobrze są wtajemniczone, 
tłumaczą to dłuższe odsuwanie się od praw publicznych nie- 
zadowoleniem prezydenta ministrów, datującem się jeszcze od 
owego czasu z miesiąca czerwca b. r., kiedy to pan kanclerz 
państwowy bez wiedzy ks. Auersperga traktował z przywód- 
cami czeskimi. Również opowiadają tu sobie, iż książe nie 
zgadza się zupełnie z polityką, jaką obecnie rząd kieruje się 
w obec Czechów, mianowicie podciąga on postępowanie barona 
Kellersperga pod ścisłą krytykę, która jednakże nie koniecznie 
przypada do smaku kolegom pana prezydenta ministrów, a 
osobliwie jego tymczasowemu zastępcy, panu hr. Taaffe: 

Nasz pan: minister rolnictwa rozlubował się istotnie w 
kraikach niemieckich Przedlitawii, to też nie opuszcza on ani 
jednej sposobności do zwidzenia niemieckich wystaw rolniczych, 
ludowych i tym podobnych, gdziekolwiek się tylko takowe 
wydarzą. I tak temi dniami znowu zaszczycił pan hr. Potocki 
wystawę ludową w Linzu, przy której to sposobności prawił 
tyle pięknych rzeczy o doniosłości takich wystaw == niemiec- 
kich, że nieznający bliżej pochodzenia polskiego pana mini- 
stra, pomyślałby był sobie z pewnością, słysząc taką nie- 
miecko-patryotyczną mowę, że hr. Potocki nieomylnie jest ro- 
dem gdzieś tam z jakiegoś Giinsendorfu. Co do nas, to wy- 
daje się nam istotnie, jakoby pan minister rolnictwa formalnie 
obawiał się przedsięwziąć jak pożyteczną reformę w kraju 
naszym, jakoby on przyjął sobie teraz za dewizę swego po- 
słannietwa: „Nemo propheta in patria.“ 

Posłowie czescy mieli dnia 16 b. m. w Pradze naradę 
względem ułożenia wspólnej odpowiedzi na pismo marszałka 
sejmowego, zawierające, jak wiadomo, zawezwanie tychże po- 
słów do przybycia na sejm krajowy. Pp. Rieger i Pałacki 
przybyli też z tej przyczyny do Pragi z Malca, gdzie dotąd 
przez dłuższy czas przebywali. 

Dnia 15 b. m. otwartym został po dłuższej, jak wiado- 
mo, przerwie sejm -peszteński, mianowicie posiedzenie Izby de- 
putowanych. Posłowie zebrali się nie licznie. Deak, jako też 
ministrowie Eötvös, Gorove, Wenckheim i Lo ay są obecni... 
Prezydent otworzył posiedzenie krótką przemową. w której 
wyliczył szereg czynności, mających załatwić się w bieżącej 
sesyi.. Nowo wybranego posła Vukowicza powitała nadzwy= 
czaj żywo Izba, poczem baron Eótvós przedłożył sankcyono- 
waną ustawę o rekrutacji. 

Madarasz polecą w swoim liście do mieszkańców miasta 
Nemetiirok, ażeby rozwiązane towarzystwa demokratyczne 
ukonstytuowały się napowrót w formie klubów czytelnianych. 

Sledztwo przeciw głównym motorom znanej proklamacyi 
blazendorfskiej zostało już zupełnie ukończone, i w ciągu 
przyszłego miesiąca przeprowadzoną być ma przez sąd w 
Maros- Vasarhely, który też śledztwo w sprawie tej prowadził, 
ostateczna rozprawa. -Z początku było w śledztwie 33 osób, 
z których jednak większa część zdołała się od zarzutu współ 
udziału uwolnić, tak, iż przeciw óśmiom tylko zarządzone bę- 
dzie dalsze postępowanie karne. i 


. 


Polska. Z pewnych źródeł dowiadujemy się, że wielkie 
oddziały wojsk moskiewskich posuwają się z głębi imperium 
do Polski. Przypuszczać nie można, ażeby przybywanie wojsk 
moskiewskich do Polski było przeznaczone do zwykłych za- 
bawek wojskowych na czas pobytu cara w Warszawie, już z 
tego powodu, że dawniej jeszcze wyraźnym ukazem, wojska 
garnizujące w Polsce z urlopów pościągane zostały. Przyby 
wające teraz korpusy składają się z pułków estońskich i' finm- 
landzkich. Dowiemy się dopiero, jakie mieć będą przezna- 
czenie te wojska, i czy razem połączone ze zńacznemi siłami 
korpusów nagromadzonych w Polsce, które od trzech miesię- 
cy na nowo wzmocnione zostały, nie zostaną użyte. na usługi 
Prus. Dalej donoszą również, że koncentracye w: Bessarabii 
odbywają się na wielką skalę, i że główno-dowodzący jenerał 
zabranych prowincyj, ma objąć nad temi wojskami naczelne 
dowództwo. 


$ Z Warszawy piszą do „D. P.* Donoszono już kilkakro- 
tnie, że wielu ministrów rosyjskich przybędzie do Warszawy. 
Obecnie podają, że cesarz Aleksander przybędzie 26 września. 
W świcie cesarza znajdować się będzie zarządzający. minister- 
stwem dworu cesarskiego hr. Adlerberg i szef żandarmów hr. 
Szuwałów. Kanclerz państwa, książę Gorczaków i minister 
wojny Milutin przybędą jednocześnie z cesarzem. Minister 
spraw wewnętrznych Timaszew i oświecenia publicznego hr. 
Tołstoj przybędą 27 b. m. Tym sposobem będzie w Warsza- 
wie 6 ministrów; nie wiadomo czy i pozostali trzej ministro- 
wie (sprawiedliwości, skarbu i robót publicznych) przyjadą w 
tym samym czasie. Minister spraw wewnętrznych, jenerał Ti- 
maszew, ma zwidzić niektóre gubernie kongresowego Króle- 
stwa. Znowu zachodzą w głowę, czy cesarz przywiezie z sobą 
coś więcej jak założenie Towarzystwa kredytowego miejskiego, 
lecz dotąd nawet żadnych nie ma pogłosek, a domysły czy- 
niące osoby każą się spodziewać jakiegoś przebaczenia, mają- 
cego się wydać na wielkim balu w Warszawie. 


Francya. Dzienniki francuzkie nie chcą się oswoić z my= 


ślą pokoju, wynikającą ze słów króla pruskiego, ani też z obie- 
tnieami rozbrojenia się. Cała prasa paryzka bije na alarm i 
cytuje same tylko wojenno brzmiące opisy. 

W sprawozdaniach o pobycie Napoleona w obozie pod Cha- 
lons, unoszą się nad popisami strzelania l poprawnemi chasepotami, 
niosącemi centrownie na 600 metrów, równie nad nowo wynale- 
zionemi kartaczówkami i działami miedzianemi. Do tych pó- 
pisów nowej broni, nie przypuszczono żadnych cudzoziemców, 
cesarz zaś sam kazał prócz tego robić doświadczenia z syste- 
mem ewolucyjnym, utrzymującym bezustannie ogień, i dowo- 
dził w ćwiczeniach wojsk osobiście. Przed: odjazdem . z obozu 
pod Chalons obdarzył cesarz wszystkich pułkowników: rewol- 
werami najlepszego kalibru, ozdobionemi cyfrą cesarską; prócz 
tego otrzymał każdy pułk w darze dziesięć rewolwerów, któ- 
re losowaniem między oficerów rozdano. me E 

„Pays“ utrzymuje, że cesarz Napoleon obecnie jest bar- 
dzo tajemniczy, co zwykle tylko bywa w chwilach stanow- 
czych, lub gdy wielkie zamiary ma myśl przeprowadzić; mó- 
wią także, że nowy obóz ma być urządzony pod Poitiers, i że 
gwardye ruchome w miesiącu październiku stanąć mają pod 
chorągwiami swemi. 


) 
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Z tego wszystkiego, wnioskuje dziennikarstwo francuz- 
kie na ewentualność zimowej kampanii. —— Prócz tego do- 
noszą, że ajenci rządu francuzkiego zakupują w obecnej chwili | 
w Nowym-Yorku znaczne zapasy zboża, wędzonego mięsa 1 
wełnianych koców, a to wszystko ma być dostawione w bar- 
dzo krótkim czasie do portów francuzkich. 


Włochy. W Genui odbyło się posiedzenie stowarzyszenia 
robotników, na którem omawiano dwie najwazniejsze politycz- 
ne kwestye. Pierwszą jest odzyskanie Rzymu” dla państwa 
włoskiego i utworzenie funduszu Mazziniego, któryby stanowił 
pierwszy zarodek finansowy do odzyskania Rzymu. Toasty wnie- 
sione cześć Garibaldego i Mazzinego przesłano obudwom te- 
legrafem. << 

Agitacye rewolucyjue wzrastają coraz więcej Wwe „Wło- 
szech. „Perseveranza* ogłasza odezwę „Związku republikańskie- 
go“ wzywającą do powszechnego łączenia się pod sztandar Ga- 
ribaldego i Mazziniego, celem utworzenia jednolitej Rzeczypos- 
politej włoskiej. W odezwie tej zwrócono uwagę, że idee te 
od dawna wzrastały w ojczyźnie, gdzie Dante i Michał Anioł 
już rzeczywistymi byli republikanami. 

Kwestya rzymska ma być załatwioną w dródze poufne- 
go porozumienia między obudwoma monarchami, tj. Napoleonem: 
i Wiktorem Emanuelem. Donoszą bowiem, że Wiktor Emanuel 

wszelkiego pośrednictwa, wprost z cesarzem rokuje i 
własnoręcznem pismem, przedstawiając mu związki przyjaźni 
łączące dom Sabaudzki z Bonapartymi, wykazuje wzrastające 
niebezpieczeństwa obudwóch państw —wzywa g0 do dopełnie- 
nia zobowiązań rządu francuzkiego i cofnięcia wojsk. Stano- 
wczy zamiar Francyi zadość uczynienia tym żądaniom, prze- 
jąt bojąźnią Rzym do tego stopnia,że natychmiast  zwinięto 
obóz. żę 
Dnia 6. b. m. wojska papiezkie były skoncentrowane 
w koszarach, a na zamku św. Anioła stało wszystko przygo- 
towane do obrony; w tym bowiem dniu miał nastąpić jakiś 
krok stanowczy rewolucyonistów przeciw Rzymowi. 


j Belgia. Z powòdù niebezpiecznego stanu zdrówia nastę- 

y tronu belgijskiego, któremu lekarze już kilka” tylko dni 
Życia obiecują, zwołał król Leopold II. radę familijną, w któ- 
rej także udział weźmie jeden 7 braci. cesarza austryackiego 
i jeden z książąt „orleańskich. Ta więc rada familijna ma się 
naradzać nad następcą tronu- w razie śmierel jedynego syna 

ła. Według bowiem konstytucyi belgijskiej, córki nie ma- 
ją prawa do tronu a-gdy król Leopold ma tylko powyższego 
blizkiego śmierci syna i dwie córki, więc będzie zależało od 
przedstawienia króla do parlamentu, kogo! mieć pragnie za 
dziedzica tronu. Parlament daje swoje przyzwolenie, albo też 
odmawia takowego i ogłasza tron wakujący. 'Najbliższym dzie- 
dzicem nie z prawa lecz przez przybranie, „byłby brat króla, 
hrabia Flandryi. W przewidywaniu tego głoszą, że nie ma 
on. chęci przyjęcia tronu. W takim razie miałaby Francya 
sposobność rozwinięcia swych agitacyi w urzeczywistnieniu da- 
wno upragnionych życzeń anektowania dla siebie Belgii. 


# A + c 

— = Wschód. - Tak. z Bukaresztu, jak też z Belgradu i 
Ruszczuku nadchodzą ciągłe wiadomości o pojawieniu się 
tu i owdzie nowych oddziałów powstańców bułgarskich, a 
wszystkie prawie zdążają rozmaitemi drogami w góry bałkań- 
skie, gdzie się w jedną masę koncentrują. Jak widać więc, 
to tu rozpocznie się właściwa akcya' powstania. Insurgenci. 


uzbrojeni są jak najdoskonalej; każdy z nich ma wyborny ka- 
rabin, 2 rewi lwery i potężny nóż, Aaa kaślly lid. 
rozporządza mniej więcej gotówką 6000 piastrów. „Do tego. 


mają jeszcze, jak same nawet organa tureckie. przyznaja 
nie tylko że inteligentnych, ale i nadzwyczaj obznajomionycii 
z taktyką wojenną przywódców i oficerów. Porta wysila się 
na wszelkie możliwe środki w celui stłumienia powstania, © 


tak między innemi urządza teraz z Pomaków, Bułgarów mu- 
A EE zwraca 


zułmańskiego wyznania, rodzaj policyi drogowej, której zada- 
szące w szeregi powstańcze. 
Nowiny z kraju i zagranicy. 
0 * Otrzymaliśmy następujące talegrainy : 
Podiebrad 17. września, Panu dr. Smolee za pośrednic- 
Wam radośne słava! Za wytrwałą obronę solidarności : 


> W pobliżu Islimii schwytał jeden- oddział powstańczy 
kuryera tureckiego, który wysłany był z Ruszezaku: do Car0- 
grodu, odarł go--ze wszystkich. jese bardzo ważnych depesz i 
odebrał od niego 100.000 piastrów, które miał przy sobie. - 
Bułgarowie wysłali do sułtana ultimatum, które jednak 

nic pomyślnego dla monarchii tureckiej nie wróży. W uiti- 
maim tem powiadają wprawdzie. Bułgarówie , iż nie chcą 
oni wcale naruszać interesów Porty, ależ z drugiej strony 
stawiają znowu żądania, na które żadną miarą zdecydować 
się nie zechce Porta. Ultimatum to kończą słowami: „Jeżeli 
Wasza Mość postąpisz sobie tak samo z obecną prośbą jak 
z przeszłorocznym naszym memoryałem, to nader smutne na- 
staną dla Bułgaryi czasy; krew potokami popłynie, a.co dalej 
będzie, to Bogu tylko wiadomem.* Ultimatum to odczytano 
sułtanowi, który je zachował u siebie, czego zwykle z podo- 


niem peł | rzytrzymywać w drodze mniejsze oddziałki, spie- 
"bnemi pismami nie wydarzało się. i 
W Bukareszcie spodziewają się przybycia  Menottiego 
Garibaldego, który tam przybyć ma w celu poparcia sprawy 
narodowo-rumuńskiej. 
: Grubernatorem Kandyi mianowanym być ma stanowczo 
Mussurus Bej i właśnie toczą się z. nim obecnie w tej mierze 
pertraktacye. `' ki 
twem „Dziennika Lwowskiego* :- Obywatelstwo Nymburskie wznosi 


austryackich. 
£ 
"Mł ody 


zzz 


Bolesław 17. września. Panu dr, Smolce za po- 
średnictwem „Dziennika Lwowskiego”: Obywatelstwo / Młodobole- 
sławskie składa Wam gorące podziękowanie za stanowczą obronę 
praw, któr nas Ściślę' łączą z braćmi Polakami. Slawa federacji 


narodów Austryi! Slava solidarności Słowian 


w. 


„Austryackich ! 


Vodka, starosta. 
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* Urzędowa „Gazeta lwowska** ogłasza co iiastępuje: 

Jego: ces. król. Apostolska Mość, najjaśniejszy Cesarz i Król, 
raczy najmiłeściwiej udzielać audencyi, a to w Krakowie dnia 29 
i 30 września o godzinie 2giej po południu, w Tarnowie 1. paź- 
dziernika o godzinie Zgiej po. południu, a we Lwowie 4. paździer- 
nika o godzinie 12. w południe i 7% października o godzinie Zgiej 
po południu. - 

Zapisywanie proszących o audyencyę nastąpi w Krakowie 
począwszy od 25. września aż do dnia audyencyi, w Tarnowie 
dnia 29. i 30. września, a we Lwowie począwszy od dnia 2. paź- 
dziernika aż do dnia audyencyi. Proszący 0 zapisanie do. audyen- 
cyi zechcą się zgłosić w Krakowie w urzędzie starostwa w pałacu 
Spiskim, w Tarnowie w starostwie w dawnym gmachu cyrkular- 
nym, we Lwowie w prezydyum namiestnictwa w pałacu namiest- 
nikowskim. 

We Lwowie dnia 16. września 1808, 

Agenor hr. Goluchowski. 

W: uzupełnieniu ogłoszonego : prze% nas. programu pobytu 
cesarza w mieście naszem, podajemy. następujące jeszcze szczegóły 
co do podróży cesarskiej. Na granicy kraju w Oświecimie przy- 
witają cesarstwo: Namiestnik i komenderujący jenerałowie. Za przy- 
byciem do Krakowa cesarstwo będą powitani: a) w dworcu kolei 
przez komendanta twierdzy, naczelnika władzy politycznej, tudzież 
przez prezydenta miasta z członkami prezydyum rady miejskiej. 
b) przed bramą” Floryańską przez radę miejską -in corpore, — któ- 
ra Im wręczy klucze miasta; c) przed swoją rezydencyą w pałacu hr. 
Potockiego przez duchowieństwo, władze cywilne i wojskowe, radę 
powiatową krakowską , tudzież przez wójtów gmin wiejskich kra- 
kowskich. 

Wzdłuż drogi od dworca kolei «do 


Cos. kr.. Namiestnik, 


bractwa kościelne i cechy. Po przybyciu do rezydencyi około go- 
dziny 6. będzie obiad, poczem. „serenada wojskowa. „ Pobyt w Kra- 


kowie potrwa do 1. października, w którym to. dnin cesarstwo | 


przyjeżdzają o godzinie 10. do Tarnowa zkąd udaje się cesarzowa*z 
dworem wprost do zamku ks. Sanguszki w (umaniskach, dokąd i 
cesarz po zwiedzeniu „zakładów w. Tarnowie się udaje. „W. Gu- 


mniskach zostają cesarstwo na obiad i herbatę. 2. paź ziernika wy 
jeżdzają cesarstwo z Gumnisk i; stanąo godzinię 10 min; 12) Lań- 


cucie u hr, Alf. Potockiego, gdzie pozostają na śniadaniu, poczem. 
natychmiast nastąpi dalsza podróż do Lwowa. 310 


* Kolej Karola Ludwika czyni również wielkie przy- 
gotowania na przyjęcie cesarza, dziwnem tylko jest, że mi 0 wyg 
rzeczonego „przez rząd równouprawnienia i odrębności mas jn M 
rodowej, na kolei tej krajowej samym tylko obcym poruczona jes 
służba podczas przyjazdu cesarza: + W wogółe kolej ta: niecheę-się 
wyzuć ze swych germańskich nawyczek i izoluje się © ile może od 
kraju, ż którego Żyje; itak aby wyższych urzędników  przystroić 
w mundur, przywołano krawca z Wiednia — jakby we Lwowie nikt 
nie zdołał zadowolić gustu panów żelaźników, a nawet chorągiewki 
do przystrojenia dworca zamówiono we Wiedniu. Są to widoczne 
dowody niechęci u tych panów — niewiemy dla czego rada za- 
wiadawcza nie postara się o innych —-gdyż i tak.sejm krajowy 
wyrzekł życzenie, aby na kolejach krajowych zamiast niemieckiego, 
używany był w zarządzie język polski. 9 


* 7 kolei żelaznej. Przedwczoraj starły, się dwa pocią- 
gi towarowe kolo Krzeszowic za Krakowem, przy którym to wypadku 
5 wagonów zgruchotanych zostało. Pociąg osobowy, który do Kra- 
kowa dążył, nię przyszedł przeto na czas, a podróżujący musieli 
czekać aż do nadejścia drugiego pociągu. 

Dworzec kolei Czerniowieckiej we Lwowie, który niemało pie- 
niędzy kosztował, zostaje do dziś bez wody do picia — tak że po- 
dróżujący, którzy wody żądają, są przymuszeni albo- piwo pić, albo 
udawać się na drugi dworzec po wodę. Gdy każdy gospodarz 
budując chałupę najpiórw o wodę się stara, zarząd kolei Czernio- 
wieckiej”o tem mie myślał; zato postarano się o ogród warzywny dla 
p:-dyrektora, którego utrzymanie do 1009 złr. rocznie kosztuje, 
a oprócz troch pietruszki, kopy ogórków i 29 melonów Żadnego 
innego Mżytku tego roku nie przyniósł, (o za dobre gospodarstwo 
na koszt towarzystwa!.. 


* Panie lwowskie, troskliwe o wychowanie młodzi żeń- 
skiej, postanowiły podać petycyę do sejmu o założenie wyższego 
instytutu. żeńskiego. 


* Reforma. Wyszedł właśnie zeszyt II. Reformy (w Sa- 
ńoku). którego treść jest następująca: Drogi mytknięte; Kataster 
w Galicyi; W sprawie oświaty i szkół ludowych p. B. T. (do- 
kończenie); korespondencya; przegląd polityczny; Obrazy galicyjskie 
p. J. Gordona; Korzyść chwilowa. , 


* Olbrzymi arbuz. W Szegedynie na wystawie w je- 
dnym domu handlowym znajduje się arbuz, ważący 142 fun. Ar- 
buz ten pochodzi z Banatu i jest przęznaczony na przyszłą rolni- 
czo-gospodarczą wystawę. i 


(+ * Królewicz belgijskii ceswrzowa meksykańska. 
Następcą” tronu belgijskiego znajduje się ciągle w stanie konają-. 
cym. Aby złagodzić straszne bóleści ' jakie” konającemu sprawiają: 
nabrzmienia, przedsięwzięto operacyą nacięcia, Za nim to jednak 
nastąpiło, nabrzmienie było tak wielkie, że członki chorego przed- 
stawiały straszny widok niefóremności. (dy stanął prostopadle, 
to wydawały się jego nogi, jakby gumi-elastyczne spodnie wydęte 
powietrzem, gdy zajął horyzontalną p-zycyę, to wydymała się gło- 
wa jakby balon i traciła wszelkie ludzkie kształty. Król nie mo- 
że znosić takiego widoku—widują go też często, , gdy, łkając i 
płacząc, przebiega , komnaty zamkowe. - Królowa matka opuszcza 
księcia tylko na godzin kilka w mocy, aby się. cokolwiek przespać, 
Cesarżowa: Charlotta, równie smutny przedstawia widok; objawia 
ona bezprzestannie tę obawę, że ją chcą ótruć, (ub) zadńsić, Na 
próżno mniemano, . żę ojczyste powietrze i stąranne pielęgnowanie 
przywrócą jej stan naturalny umysłu. W ostatnich czasach stan jej 
umysła się pogorszył, niemniej stan fizyczny obawę powoduje; jej 
tusza przybiera ogromne rozmiary, tak iż wcale nie chce się ru- 
szyć z miejsca. Czasami wydaje przerażliwc okrzyki, które pocho- 
dzą nie z bolu; lecz;z obawy lub. za złości. f 
he * Pan Wł. Plater, autor idei postawienia pomnika ; pols- 
kiego w Rapperswyl, w następujący sposób prostuje fałszywe pò- 
gloski, jakoby władze miejskie w. Zurychu cofnęły pozwolenie do 
postawienia pomnika w tem mieście : 

YU | Villa Broelberg (Zarych) 13. września 1868. 
Czuję się „w. obówiązku sprostować jak najbłędniejsz 
twierdzenie, które dało się słyszeć we Lwowie, jakoby RAe) 
ską w Zur ychu w skutek opozycyi niektórych emigrantów wymie- 
rzonej przeciw stawianiu pomnika, nie dozwoliła" "mi ać 
danego w tym względzie upoważnieńia, -. ! 


pałacu hr. Półockiego 
utworzą szpaler: młodzież szkolna z chorągwiami szkolnemi, tudzież 


Od lat 40 służąc sprawie publicznej, przyzwyczaiłem się 
do opozycyi, ale nie,do przekrzywiania faktów, 

Faktem jest bowicm, że nie tylko władza: miejska Zurychu 
nie odwołała danego mi upoważnienia, ale nagliła, abym z 
niego rychło korzystał, Mam na to piśmienne dowody. ; 

Faktem jest, że mająe z różnych kantonów ofiarowane miej- 
sca Ra pomnik jednć ód drugich» wspanialsze, przesłałem , władzy 
miejskiej w Zarychu pismo, w kopii tu dołączone, w którem skła: 
dając moje podziękowaniś,. oświadczyłem, Że nie będę korzystać 
z ofiarowanego miejsca na pomnik, ktore uważałem za nie dość 
obszerne. Di 088 i 
= Racz szanowny panie zrobić użytek, jaki uznasz za stosowny 
z tego sprostowania, aby się 'nie szerzyła , błędna wiadomość, na 
którą nie zasłużyła: życzliwa ham władza miejska Zurychu. 

Proszę przyjąć wyraż najszczerszej Życzliwości,i rzetelnego 
poważania. W. Plater. 

*.W Poznaniu umarł obywatel Józef Jankowski, kapitan 
b. wojsk polskich, przez długie lata urzędnik przy ziemstwię. kxe- 
dytowem, Śp. Jankowski urodził się. w. Poznaniu * dnia 12 marca 
1802 ‘roku. Nauki gimnazyalne : pobierał w. gimiiazyum Maryi 
Magdaleny, zkąd ku dalszemu kształceniu tudał się na uniwersytet 
berliński, by słuchać prawa. Rok 1830 znalazł go już, sędzią w 
Śremie i oficerem wojsk . pruskich.. Gdy zabłysła nadzieja wyswo- 
bodzenia Ojczyzny, rzucił śp. -Jankowski bez wahania stanowisko i 
„wstąpił do formujących się w Kaliszu strzelców, których. przyłą- 
czono do korpusu jenerała Umińskiego. Później, już jako kapi- 
tan, odbył w partyzanckia korpusie Zaliwskiego «wyprawę ną Litwę. 
W rozproszeniu, po bezskutecznem zdóbywaniu * Wilna, 'przerżnął 
się z resztkami swej kompanii przez białowiejską puszczę i jeden 


z pierwszych przybył 'do Warszawy. Po kapitalacyi stolicy nie 
złożył jeszcze oręża, lecz podążył dzielić losy korpisu jenęrala 


Rybickiego. Tymczasem władze pruskie ogłosiły Jankowskiego 
zbiegiem, w skutek „czego pozbawiono go praw obywatelskich, urzę- 
du i stopnia, a obraz jego wywieszono w Poznaniu w miejscu 
publicznem na szubienicy. Nie, mógł więc wkroczyć z wstępującą 
|, armią na terytorytm pruskie, lecz wziąwszy dymisyę 27 września 
1831_roku z głównej kwatery.w Płocku, przedarł się wśród zala- 
nego zwycięzkimi Moskalami kraju do Galicyi. IW ròk później 
powrócił do „Poztania, -przenosząc karę, która go mie minęła, nad 
Życie ha wygnaniu. Jakoż natychmiast przez władze! wojskowe 


'| pruskie 'przytrzymany, więzieniem w kazamatach fortecznych: W Głó- 


„gowie rukarany został; Wypuszczony / nareszcie, na; wolność, po- 
zbawiony mienia i mając z góry tmiemożliwiony wstęp do sądow- 
iczego w af zę dził> wśród prac najróżnolitszych ciężkie 
ata miedostatkuć Z.rokiem 1841 objął wreszcie urząd w ziem- 
sstwie kredytowęm nouo, który aż do choroby, zakończonej 
T śmieścią, sűmiennie i gori wię syràwöwal. DO 


* Towarzystwo przyjaciół spiewu otwiera z dniem 
20. września r. b. szkołę spiewu tak dla dam jak i dla mężczyzn, 
pod kierownictwem p. Pawła Szatkowskiego (Leedera). , Spiew solowy 
obejmuje wyłącznie p. Walery Wysocki i Władysław Sochocki (Sa- 
bano ;) spiew chóralny p. Szatkowski, do pomocy p. Bienkowski. 

Opłaty: a) Za naukę spiewu solowego : wspólną 3 złr. mię- 
sięcznie.-—Za naukę spiewu solowego osobną 1 złr. za godzinę, — 
b) Za naukę spiewu chóralnego: 1 złr. miesięcznie. 

Ćwiczenia chóralne towarzystwa, pod kierownictwem dyrektora 
p. Pawła Leedera, w któych biorą udział tylko czynni członkowie 
towarzystwa, odbywają się trzy razy w tygodniu, mianowicie dwa 
osobne dla chórów damskich i męzkich, a jedno wspólne dla obudwu 
chórów. 

Członkowie czynni towarzystwa opłacają wstępnego -1+ztr. a 
miesięcznie 50 e. w. a. | : re A DA 

Zapisujący się do szkoły spiewu nie płacą Żadnej taksy 
wstępnej. 

Zapisywać się można tak do szkoły spiewu jako też do to- 
warzystwa na członków czynnych w kancelaryi, towarzystwa pod 
1. 312 przy wałach hetmańskich na II. piątrzć, gdzie oraz znaj- 
duje się połączona z towarzystwem szkoła muzyczna p. Karola 
Kozłowskiego. 

Podając: wiadomość o rozpoczęcif drugiego kursu nauki spiewu 
przez towarzystwo powyższe, uważamy za zbyteczne: publiczności 
bardziej polecić szkołę tę, ponieważ już pierwszy rok jej istnienia 
wykazał tak dobrą metodę nauki jak il szczególne uzdolnienia 
nauczycieli wymienionych. 

* Nadesłane. Zawdzięczając bezinteresownym staraniom 
Wgo. pana dyrektora szpitalu powszechnego ;dr. Berthlefa, wylecze- 
nie moje z niebezpiecznego tyfusu żołądkowego, czuję się obowią- 
zanym temu zacnemu mężowi i lekarzowi niniejszem publicznie 
złożyć moje najszęzerszę podziękowanie. Lwów dnia 18. września. 

DHO 01 | ii Igmacy 'Mikusmski. `“ 


„ Ostatnie wiadomości. 


ś 8 i DUON LGI | 
Paryż 17. września, Wczorajszy „,Monitor* wieczorny 
powiada, iż syttacya obóćha nie ustaje i nadal być (spokojną; 
również dzienniki „Franęe*, „Patrięt, i; „Etendard*, rozbiera- 
jąc mowę króla pruskiego w Kile, wyrażają się w takimże 
samym duchu, twierdząc, iż niową nie zawiera nic takiego, 
coby; wróżyć mogło, zachwianie powsz chnęgo pokoju. Tego 
samego zdania ma być i minister NH soe Rouher. 
: *0'7Książe Napoleon: chce na jakiś czas usungéysié od poli- 
tycznej widowni, w którym więc celu zabawi.nieco dłużej w 
Prangins. ` MEDE STARO A NOP IMD 
Dzisiejszy, „„Monitór** „wieczorny, donosi :, Cesarz, zwidził 
wczoraj obóz pod Lannemezan, gdzie przywitanym został przez 
marszałka Niela, jenerała Gayon i licznie zgromadzone tłumy 
narodu. 172 gmin reprezentowanych tu było przez swych bur- 
mistrzów i przez licznych mieszkańców. Wójsko rywalizuje 
z ludnością w entuzyazmie, w eclu przywitania monarchy. i; 
Po rewii zebrał cesarz u siębie na festynie wszystkich 
jenerałów i wyższych oficerów. "O godzinie %mej wiecźorem 
„jechał „nareszcie cesarz, i „wszędzie ., w „podróży jego! witano 
go najserdeczniejszemi okrzykami. 6 o 
l Ateny 15. września: Z Kandyi dónoszą > ż dnia 24. 
z. m. Dnia 15go sierpnia zebrało: się; 1.800, Kreteńczyków na 
ruinach monasteru arkadyjskiego, poczem: pod murámi Rechy- 
mna natarli ma Turków, których: ; było 4.000. W walce tej 
zwąciężyi Kandyjczycy. , 
Madryt 16. września. Zjazd królowej z cesarzem 
Nikonem nastąpi dnia 18. b.m, w Biarritz a 19go w San 
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Telegrafowany kurs wiedeński. 
Płacą | Żądaj. | Dnia 18. września. 
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, Cennik gieldy, pienięż. i towar. we Lwowie 


Przyjechali do Lwowa. 


"87 Dnia 17. września. 
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©. k. uprzyw. Towarzystwo kolei lwowsko-ezerniowieckiej. 


JAZDY TOWARZYSKIE 


dnia 30 września i 4 października 1868 z Czer- 


niowiec do Lwowa i napowrót. 
Dnia 30. września odjedzie z Czerniowiec do Lwowa, 
a 4. października 1868 ze Lwowa do Czerniowiec, pociąg to- 
warzyski, do którego osoby żyezące sobie wziąść udział na stacyach 
kolejnych Kołomyi i Stanisławowie przyłączyć się mogą. 


CENA JAZDY 


e v 
od osoby tam i napowrót: 
zir. kr. 
j w wagonie 1 klassy 14 10 
z Czerniowiec + Z pat $ Aiha 
| i 8 iieo AR E 
| do ji i SETETE Mpa U 
z Kołomyi | ; i t > * í m 
| Lwowa ME DUET WL: AW ZW 
Í i Bi aici ko 
ze Stanisławowa | R "BRE 5 60 
| | r: BD BAY ROW". 
| | + Bo dw Hed 
ze Lwowa | t BEN 10 60 
53 : U c 10 
1 | do * i oczka 5 
ze Stanisławowa Neral aloe paloa, 7 2 5 „rąk: 
| Czerniowiec M n ai tie a 
| s | AGA 90 
z Kołomyi | ie 2 y ; 90 
U z ; . " T w 
Wyjazd z Czerniowiec do Lwowa 0 6 godzinie 25 minut z rana 
z Kołomyi >; o 9 a Dds: gi A 
ze Stanisławowa A o ll 3 50 ,, s 
Do Lwowa przybywa o 5 „. po południu 
Wyjazd ze Lwowa do Qzerniowiee o 10 3, — minut z rana 
ze Stanisławowa T o 3 f O gepe 

z Kołomyi * o 6 Š 5  , po południu 


Do Czerniowiec przychodzi o 8 


f 45 


44 


19 1 
Powrót do Czerniowiec i do Lwowa nastąpić musi najdalej w prze- 
ciągu dni 4ch i odbyć się może którymkolwiek bądź pociągiem osobowym. 
Zapisy do współudziału w tej towarzyskiej jeździe przyjmuje się za 
złożeniem powyżej podanej ceny jazdy i za wydaniem karty podróżnej 
przy kasach osobowych we Lwowie, Stanisławowie , Kołomyi i Ozer- 
niowcach aż do 28. września do Lwowa, do Czerniowiec zaś najdalej 
do 2. października. 
Bilety do jazdy muszą być przed odjazdem na stacyach do wsiada- 
nia przeznaczonych jako też i przy powrocie kasom osobowym do ostę- 
plowania przedłożone. 
Lwów dnia 11. września 1868. 


Z Dyrekcyi ruchu. 


Odpowiedzialny redaktor: K, Groman. 
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J, Osiecki Wydawca. 


Poszukuje się 
kupno lub dzierzawę 
małej realności od 10 do 20 mor-towarzysza podróży na zimę dọ 


gów na przedmieścia lub w okoli-|vqoch lub do Fratcyi 


- each Lwowa. -e] FNB 
Ktoby miał takowe, zechce się zgło-|” 0m łaskawego porozumienia się do 


toby z cierpiących tab 


ze zdrowych, życzył sobie 


raczy napisać 


sié w- Administracyi „Dziennika lwow-jPo ia 1 
i 4 H P oste restante 
skiego. 878.1 3 JA. Z. 99. p 847 4 4 


PPOPOOOO OOOO OOPOOOOOOW OO B4A 
Towary kolonialne., 


DE 


à handel pod białym orłem, 


JÓZEFA MURCZYŃSKIEGO 


ulica halicka vis à vis kryminału 1. 4557/,, 


Najświeższy zbiór 
z HERBATY 
= karawanowej 
= funt po złr. 2, 8, 4, 5 i6, 
pa joleca 
= ù 
z 


LECI 


Perfumerye i mydła. 


RKKUJUAKUKEMKAAKKAM 


Zamówienia na złr. 10 posełają się franko. 


R Sao Herbata-i Rum. 
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o 2 D KE 
© S aS N 
= 5 sk 
aš © 2 = 3 
> 
© > © 
= Z ve 
jem o i gi o pind 
T $ = 
w „A z re 
+ przeciw stabościom piersiowym, skrofu- 
ay e łom, wychudnieniu u dzieci, zadawnio- R [= 
= ri nemu kaszlowi i ogólnemu osłabieniu. Przyjemnego smaku Z m 
©. = i łatwy do zażycia, Zaszczytna wzmianka, 2, rue Casti- N ~w 
N R glione w Paryżu, © © 
aS © = ep 


Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny 


wydaje od dnia 1. listopada 1867. 


ASYGNACYE KASOWE 


4, z 8dniowym wypowiedzeniem 
4 >'o 39 14 E 23 
5o LE 30 35 39 
Z dniem powyższym opłacany będzie 
od Asygnacyi kasowych w obiegu 
będących: 
od 3', procent po 4 od sta 
"SL OE, „ks Od sta 
Lwów dnia 81. października 1867. 


WY REIKCYA. 


Czcionkami drukarni „Dzien. Lwow.* Dr. H. Jasieńskiego 


311-50 ? 


